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Wiedeń, 12 sierpnia. Wczoraj popołudniu od­
byta się narada ministrów, pod przewodnictwem pre­
zesa gabinetu lir. T h u n a .  Przedmiotem obrad by­
ły : ostatnie wypadki w C y i e i oraz sprawa nastąpić 
mającei publikacyi zarządzeń, na mocy § 14, mię­
dzy iunemj także ustawy o reguktćyi płac siuzby 
'państwowej.

Spór język ow y w  sąazie.
Cieszyn, 12 sierpnia. Czeski adwokat z Mo- 

;rawsiriej Ostrawy przesłał w pewnej sprawie cywil­
nej podanie czeskie do śląskiego sądu powiatowego, 
ma które otrzymał odpowiedź w języku niemieckim. 
Adwokat rekurował przeciw temu do sądu obwodo- 
vego w Cieszynie, który odrzucił rekurs, na tej pod­

stawie, że śląskie sądy nie obowiązuje ani ustawowe 
postauowienie, ani też zadue zarządzenie, aby sło­
wiańskie podania załatwiać w tym języnu, jakoteż 
nie ma ustawy, zakazującej załatwiać je po niemiecku.

Dem oustiitcye w Cylei.
Cylsa, 12 sierpnia. Ciężko ranny onegdaj 

Pollanecz, jest dotychczas iiieprzytoiimy. Wyjęto mu 
kulę z p iersi; oko ma zranione.

Prasa słowiańska o zajściach w Cylei.
Grac, 12 sierpnia. Dzienniki słoweńsiae przed­

staw iają ostatnie wypadki w Cylei w ton sposób, że 
jSłoweńcy znajdowali się w stanie koniecznej obrony, 
ii dlatego musieli zrobić użytek z broni. 
i> Niemcy mieli pono uważać już samo pojawie­
nie się Czechów, jako prowokacyę i to ich wprowa­
dziło w otan wielkiego v»//umżeniu, objawiającego 
się obraźliwymi wykrzykami.

&tkiwensti Naród zapewnia, że Niemcy mieli 
przy sobie noże i kańczugi

Slowenec pisze: „Dopóki ustawy konstytucyjne 
nie będą gruntownie zmienione i uzupełnione, nie 
można nawet myśleć o kwestyi wyrównania różnic 
narodowościowych. Obecna konstytucya jest właśnie 
źródłem sporów narodowościowych".

Praga, 12 sierpnia. Wszystkie dzienniki cze­
skie wyrażają niesłychane oburzenie, z powodu postę- 
wania Niemców wobec czeskich studentów w Cylei. 
Przypisują one winę gwałtów wyłącznie Niemcom.

Politik ośw iadcza, że wypadki cylejskie mają 
j< dnak dobre strony, mianowicie dowiodły wzmocnie­
nia solidarności słowiańskiej między Czechami a Sło­
weńcami, oraz wyprowadziły na światło dzienne te 
żywioły w obozie słoweńskim, które poczuły w sobie 
clięć oderwania się od prawicy i podjęcia polityki na 
własną rękę.

Narodni L isty  piszą: „Wypadki cylejskie wy­
kazują znaną niemiecką dążność do hegemonii, któ­
ra zatruwa całe życie publiczne. To drzewo trujące 
trzeba z korzeniami wyrwać i spalić. W tern leży 
jedyny ratunek Austryi i dynastyi“.

P raga , 12 sierpnia. Burmistrz P o d l i p n y  
odebrał z Cylei następujący telegram: „Słoweńcy, 

.‘którzy tu łączą się z czeskimi studentami, wznoszą 
la cześć pierwszego szermierza w walce o ideę 
wszechsłowiańską, burmistrza słowiańskiego m. Pra- 
|gi, głośne: Na zdar! (podp.: S e m e c ,  D e c k  o, 
H r i b a r ) “.

Proces Dreyfusa w Rennes.
R e n r .e s , 12 sierpnia. Wczoraj, jak wiado­

mo, zakończono tajne posiedzenia w procesie Drey- 
Ifusa, celom zbadania tajnego dossier. Zakończył też 
.Woje expose drugi referent tej sprawy P o 1 e o I o- 
!gue, który przedstawił treść tajnego dossier mini­
sterstwa spraw zagranicznych tak, jak to poprzeduio 
uczynił generał C h a m o i n e  z tajnem dossier minister­
stwa wojny. Członkowie tryuunału i obrońcy z wiel- 
kiem zainteresowaniem wysłuchali tego sprawozdaniu 
i porobili sobie liczne notaty.

Uchwalono, że w razie gdyby w ciągu przesłu­
chania świadków okazała się potrzeba dyskusyi na 
tle tajnego dossier, zarządzone zostaną tajne posio- 
dzonia, przy zastosowaniu wszystkich dotychczasowych 
środków ostrożności.

Dzisiejsze posiedzenie rozpocznie się o godzi­
nie 7 rano, od przesłuchania świadków. Jak  wiado­
mo pierwsi przesłucham będą: D e l a r  oc h 6- V e r- 
n e t ,  Casimir P e r i e r  i M e r  ci er.

K snn.es, 12 sierpnia. Zwróciło tu uwagę, że 
D r e y f u s  nie był już wczoraj, jak dotychczas, 

'eskortowany przez żandarmów, lecz przebył drogę 
!z więzienia do sali rozpraw w liceum jedynie pod 
>strazą kapitana.

Rennes, 12 sierpnia. Adwokat D e m a n g e  
odwiedził wczoraj Dreyfusa. Demange pochwala bar­
dzo postępowanie trybunału, który widocznie ożywia 
jedynie myśl zbadania istotnej prawdy.

„Możemy sobie powinszować — rzekł Demau- 
ge — zarowno Rreyłbs, jak i ja". 'Według Deman- 
ge’a, proces potrwa zapewne do końca sierpnia.

Kennew, 12 sierpnia. Pierwszym świadkiem 
będzie dziś D e l a r o c h e - 7  e r n e t ,  sekretarz fran­
cuskiego poselstwa w Beninie, którego imię doprał) 
niedawno wyciągnęto na jaw Echo de Paris. Miał 
on — jak utrzymywało Echo — otrzymać jakieś 
nowe dowody winy Dreyfusa, Które pozwoliły mu 
wyrażać się o tej ostatniej z jak najgłębszem prze­
konaniem. Tej też okoliczności ma on do zawdzię­
czenia, ic  komisarz rządowy C a r r i e r e  wpisał go 
na listę świadkćw w obecnym procesie.

Paryż, 12 sierpnia. W tutejszych kołach urzę­
dowych, kolportowane w ostatnich dniach pogłoski o 
rzekomych różnicach zdań w gabinecie W a l d e c k -  
k o u s s e a u ’a, ze względu na sprawę Dreyfusa i na 
inne z nią powiązane kwestye, są piętnowane jako 
zwykły manewr, obliczony poprostu na wywołanie no­
wego i zwiększenie iuź istniejącego zamieszania. Nie­
prawdą więc jest, jakoby w rządzie istniały pod tym 
względem dwie partye>( a wszystkie urzędowe kroki 
tego gabinetu od począticu jego istnienia stwierdzają 
tyiKo powyższą opinię.

Ze szczególniejszą zaś sumiennością postępuje 
w tej sprawie minister wojny Ga l i i  f e t ,  który 
w kwestyach tyczących się oficerów, a powiązanych 
z procesem, nie chce decydować bez poprzednich in- 
strukcyj sądu wojennego w Rennes i narady z innymi 
ministrami. Twierdzenie, jakoby7 gabinet już teraz po­
wziął uchwałę co do konsekwencyj wyniku procesu, 
jest wręcz fałszywe. Jeżeli co, to tylko to jedno jest 
pewne, że rząd w razie uwolnienia Dreyfusa nie da 
się owionąć tym duchem bezlitosnej żądzy zemsty, 
który już teraz tchnie z pewraj części prasy. Rząd, 
jak zapewniają, w akcji swej, trzymać się będzie 
ściśle ustawami nakreślonej drogi, a w żadnym razie 
nie cliwyci się represaiiów.

Rennes, 12 sierpnia. Generał C h a m o i n e  
przedłożył członkom sądu wojennego 370 aktów do 
badan.a. Wszystkie te akta stosownie do swojej 
treści były przedkładane obecnym, a następnie bar­
dzo staiannie porządkowane i chowane przez oficera 
służbowego, kapitana Moreau, którego na czas roz­
praw przydzielono wyłącznie Chamoinowi. To samo 
ma soKe powierzone altacM poselstwa kr. D u c h a- 
g o u e t. przydzielony sekretarzowi P a l e o l o g u e ,  
ze względu na 220 aktów, stanowiących dossier mi­
nisterstwa spraw zewnętrznych.

Rennes, 12 sierpnia. W Figaro wyraża się 
J . Co r n e My  w następujący sposób o dossier:

„Jeżeli wogóle na świecie jest co uwagi godne­
go, to jest niem tajne dossier. Kiedy Dreylusa wy­
słano na Dyabelską wyspę, ponieważ Esterhazy na­
pisał lordereau, dossier zbrodniarza było tak szczu­
płe, że me byłoby należycie wypełniło książeczki 
łrbułek cygaretowych. Wówczas ito generał de Bois- 
deffre, konstatując szczupłość dossier, wyraził się do 
nowego szefa biura infoimacyjiiego: „To dossier nic 
nie zawiera; potrzeba coś znaleźć, aby doń włączyć, 
bo, gdyby rodzina zażądała wyjaśnień, nie mogli­
byśmy jej odpowiedzieć".

Rennes, .12 sierpnia. Dzisiejszej rozprawy 
oczekują tu z wielkiem naprężeniem, spodziewają 
się sensacyjnych rewelacyj podczas przesłuchania b. 
prez. C. Periera i konfrontacji tegoż z gen. M e r -  
c i e r  e m.

M e r c i e r, jak dzienniki notują, wynalazł so­
bie nową bajeczkę, którą opowie trybunałowi.

Otóż, b. minister wojny zamierza zeznać, że 
pewnej nocy urzędnicy jego wtargnęli do niemieckiej 
ambasady i zrewidowali żelazną tajną szalę niem. 
attache wojskowego.

Wszystko, co zasługiwało na wzmiankę, zosta­
ło natychmiast skopiowane i sfotografowane i w ten 
sposób znaleziono klucz do systemu szpiegowskiego 
niemhcliD ambasady. Nadto zapewnia. M er ci er, 
że poko,: córki ambasadora B luer;c' a r a  otwie­
rała wszysi.-.ie listy swych państwa i treść ich ko­
munikowała biuru informacyjnemu, między innemi 
przyniosła list, w którym córka ks. Muenstera na­
zywa D r e y f u s a  szpiegiem, zwierzając się jakiejś 
francuskiej przyjaciółce ze swych odkryć.

Gdy się ks. M u e n s t e r  o tem dowiedział, 
bezzwłocznie udał się do P e r i e r a  i zaklinał go, 
aby w procesie przeciw Dreyfusowi owe odkrycia 
ambasady nie wyszły na jaw.

Perier to przyrzekł, a nadto zapow iedział, że 
D reyfusa po trzech  latach ułaskaw i, jeśli ten  także  
zachow a m ilczenie.

Dlatego też Dreyfus swego czasu zawołał: 
„Po trzech latach będę uznany za niewinnego" 1

Rennes, 12 sierpnia. Pytano adw. Demange’a, 
czy omawianie publiczne tajnych aktów mogłoby 
w jakikolwiek sposób zaszkodzić interesom państwa. 
Demange odpowiedział. „Absolutnie nie, podobnie, 
jak gdybym wygłosił odczyt o Ludwku XIV".*’'’

L  ondyn , 12 sierpnia. Times umieszcza na cze­
le dziennika sensacyjny przyczynek do procesu Drey­
fusa. Mianowicie powiada w tonie stanowczym, że 
E s t e r h a z y ,  oprócz małoważnych w bordereau za-, 
-wartych informacyj, wydał puik. S c h w a r z  k o p  p e- 
n owi  p r z e s z ł o  160 c e n n y c h  d o k u m e n t ó w ,  
m i ę d z y  i n n y m i  d o k ł a d n e  d a n e  o o g ó l n y m :  
p i a n i e  m o b i l i z a c y j n y m  f r a n c u s k i e j  a r mi i ,  
o r a z ,  że  E s t e r h a z y  w sprawie tej funkeyono-, 
wał, jako pośrednik I I e n r y ’ego, który wraz z nim 
spełniał straszną zdradę na własnym narodzie.

Rzym, 12 sierpnia. Trihuna zapewnia, że 
E s t e r h a z y  dostarczył istotnie dokumentów, przy­
toczonych w bordereau. Dziennik ten zapewnia, że 
istnieje osoua, Która te donumenty widziała i wie 
dobrze, że pisane one były tem samem piórem i na 
takim samym papierze jak bordereau. Tribunu wy-, 
raża gorące życzenie, aby dokumenty te pokazano 
ludowi francusKiemu.
Otwarcie kanału Dortmundzka-Emskiego.

D o rtm u n d , 12 sierpnia Cesarz W i l h e l m  
przybył tu i dokonał uroczystego otwarcia portu 
i kanału Dortinund-Ems, przyczem wygłosił mowę. 
Nh początku jej cesaiz powiedział, iż dlatego nie 
przybył do Dortmundu pierwej, ponieważ, jak wia­
domo, cesarzowa była chorą.

Dortmund, 12 sierpnia. W odpowiedzi na po-, 
witalną przemowę ministra, odpowiedział cesarz W il­
helm, który właśnie ogladał byt nowo wybudowany 
kanał Dortmund- Ems, że kanał ten jest zaledwie 
częścią wielkiego dzieła cywilizacyjnego. Żarów no 
on sam, jak i rząd jogo, będą się starali postępo­
wać nadal w tym kierunku, a spodziewam się na­
leży, że reprezentanci ludr w parlamencie poprą "ta 
usiłowania.

Dortmund, 12 sierpnia. W mowie swej na 
uroczystości otwarcia portu i kanału D o r t m u n d  z-'  
k o - E m s k i e g o ,  cesarz W i l h e l m  zaznaczył nie­
odzowną potrzebę zbudowania wielkich dróg wo­
dnych, a to w mteresie przemysłu i rolnictwa i tak 
dalej powiedział: „Mam nadzieję, że reprezentacja 
ludowa umożliwi szybkie wykonanie projektowanego 
przez rząd kanału. Potęga silnego, zjednoczonego i 
jednej woli posłusznego, państwa, ma ujawnić się 
także w tem wielkiem dziele". (Oklaski i oKi-zyki na 
cześć cesarza.)

W czasie przyjęcia w ratusza doitmundzkiin, 
powiedział cesarz między innemi, że na jego rozkaz 
znajdują się w stadyum przeprowadzenia wielkie 
projekty, których zadaniem jest połączenie prowincji 
północnych i Śląska z morzem. Również we wscho­
dnich prowincyach -projektowane są wielkie budowle 
wodne dla doDra i podniesienia rolnictwa.

Z E i  mcyi.
Paryż, 12 sierpnia. Prezydent gabinetu Wal - ,  

d e k - R o u s s e a u  konferował wczoraj z przybyłym 
właśnie z Petersburga ministrem spraw zagranicznych 
D e 1 c a s s ć m , który dzisiaj uda się do Rambuuillet, 
gdzie bawi obecnie prezydent L o u b e t .

Echa w isy ty  Delcas^e go w Petersburgu.
Londyn, 12 sierpnia. Daily News dowiadują 

się, że ministrowie M u r a  wi e w i D e l c a s s ć  zgo­
dzili się na uzupełniające postanowienie do francu- 
sko-rosyjskiej konwencyi, a to w sprawie z obopólne­
go stanowiska w kwestyach sądów rozjemczych.

Krążą pogłoski, że Rosya i Francya zamierza­
ły ofiarować Angin swoje pośrednictwo, gdyby miało 
przyjść do wybuchu w sprawie Transwaalu. To samo 
zamierzały uczynić mocarstwa trój-przymierza.

Z Serbii.
Belgrad, 12 sierpnia. Z gabinetu ustąpili mi­

nistrowie L o z a n i c z  i A n t o n o w i c z ,  wobec tego 
tekę ministerstwa spraw wewnętrznych powierzono 
dotychczasowemu komisarzowi rządowemu serbskie­
go banku narodowego G e n c i c z o w i ,  zaś kierowni­
ctwo ministerstwa handlu powierzono ministrowi fi­
nansów P e t r o wi c z o wD.  W kołach rządowych 
tw ierdzą, że ta  zmiana w gabinecie nie ma żadnego. 
znaczenia politycznego, a dokonaną została jodynie 
ze względu na zdrowie ustępujących ministrów.

Belgrad. 12 sierpuia. Wielu radykałów wy­
stąpiło znowu ze stronnictwa, między innymi Marko­
wicz, Jefticz, Żmidinowicz i w. i. W gromialuem’ 
oświadczeniu podnoszą ci panowie, że do wymapicnia 
z łona stronnictwa skłania ich postępowanie przy­
wódców partyi, którzy wystawiają kraj na niebez­
pieczeństwa gwałtownych prób przewrotu.
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Śmierć ministra..
ta ry ż . 32 sierpnia. Zmar! tu nagło, bawiący 

jŁwilowo, perski minister spraw zagranicznych M 11- 
Ł c h i r  Kh a n .I

O S ł Jagu de Cuba.
Madryt, 12 sierpnia. Dziennik urzędowy ogła- 

łza wyrok, uwalniający oskarżonych generałów z po­
woda oddania Amerykanom miasta S t . J a g o  d e  
jC uba . Zarazem dziennik urzędowy ogłasza, ze za­
rządzaniem zostaje nowe śledztwo celem wykrycia, 
[kto jest winnym, że miastu owemu zabrakło środ­
ków do walki, co było powodem poddania się.

Szczepanik.
W ie d e ń , 12 sierpnia, btan zorowia S z c z e ­

p a n i k a  iwrmaJny.
Znakomity wynalazca jest w najlepszym hu­

morze przyjmuje ouwieaziny przyjaciół. Jutro wsta­
nie już z łóżka.

UcreczKa więżr <a.
Zagrzeb, 12 sierpnia. Ubiegłej nocy z tutej­

szego więzienia umknął skazany za morderstwo na 
śmierć Franciszek K w e t k o w i c z .

Stale 'się to w następujący sposób:
Drzwi ceii były otwarte, a w drzwiach znajdo­

wał się jak zwykle strażnik więzienny — które to 
.zarządzenie wydano od czasu, jak Kwetkowicz kilka­
krotnie p urawicJ zamachy samobójcze. Owóż ubiegłej 
nocy, strażnik ua cimilę się zdrzemnął, a Kwetkowicz 
wyzyskał tę okoliczność, aby niepostrzeżenie umknąć.

N a p a d  i s a m o b ó js tw o  s z a le ń c a .
E e r i ia ,  12 sierpnia. W  kantorze wekslowym 

LHitteldeutscko Bank" zjawił się wczoraj były pre­
zydent urzędu marynarki P r i e m  i prawdopodobnie 
w napadzie szaleństwa strzelił z rewolweru do 

urzędników bankowych, ktćrycn ciężko ranił. Na­
stępnie umknął, a w ucieezce sam sobie odebrał ży- 
,cie wystrzałem z rewolweru.

Orkan.
Kopenhaga, 12 sierpnia Na wyspie duńskiej 

lSaiut-Croix rrkan wyrządził ogromne szkody. P rze­
szło 30 osób utraoiło życie.

Dżuma.
L k a to n a , 12 sieipnia. Obiega niepotwierdzona 

jeszcze nrzędownie pogłoska o zaszłych w Op-rto 
wypadkach dżumy.

Tyftu*. •
Wiesbaden. 12 sierpnia. We wsi B e r g  

w ks. Nassauskiem wybuchła epidemia tyfusowa. 
Dotychczas zachorowało 52 osób. Wiele zmarło. 
Miejscowo; ć tę izolowano.

btan powietrza.
W iedeń, 12 sierpnia. Morze prawie spokojne, 

przeważnie pogodnie, suuho, cieplej.
Z obrębu kolei państwowych donoszą: Czer- 

uiowce 13 chmurno, Cheb 9 ii pogodnie, Tabor 13'2 
pigła, Klatowo 9 3  spokojnie, pogodnie, Budziejowice 
lUb prawie pogodnie.

— —— z  i m i — i
i

W iedeń, 12 sierpnia. Prezydent ministrów, 
Ju". T h u n ,  udaje się w tych dniach na dwór cesar- 
)ki w IscMu, celem uzyskania uDOważnienia do ogło­

szenia urzędowego ustawy o regulacyi poborów służ- 
ńy rządowej.

T ry e s t ,  12 sierpnia. Kedyw egipski, Ab b a s  
II., odjechał do Wiertnia.

L o n d y n , 12 sierpnia. Książe Walji wyjechał 
Jo Marienbadu.

B z y m , 12 sierpnia. Zmarł tu kardynał Verga, 
przeżywszy lat’ 68.

B e lg ra d , 12 sierpnia. Król Aleksander, wraz 
■z ekskrólem Milanem i członkami gabinetu wyjechali 
do Niszu.

P e te r s b u r g ,  12 sierpnia. „Rosyjska agencya 
telegraficzna“ donosi z C h a b a r  o w s k a , że rząd 
chiński zamierza urządzić w Wiedniu i w Rzymie 
samodzielne reprczcntacye dyplomatyczne.

i

Pogrzeb śp. WS. K ozłowskiego odbył się 
(wczoraj popołudniu przy licznym udziale przedstawi­
cieli lwowskiego świata literackiego i przyjaciół ?mar- 
ego. łia  trumnie złożono kilka wieńców.

S z k o ł a  k a d e t ó w  w e L w o w ie . Z początkiem  
[roku szkolnego 1899 /1 9 0 0  otwartą będzie w e Lwowie 
szkoła kadetów dla piechoty. Na pierwszy rok może 
Ibyć przyjętych 90— 50 aspirantów. Termin nadsyłania  
'do komendy tej szkoły próśb o przyjęcie, upływa z d. 
25 sierpnia b. r.

© trafcie n a f tą .  Michał Kruczkowski, dozorca 
.domu przy ulicy Rzoźnickiej pod 1. 4. przyjął przed 
,dwoma dniami ua sublokatorów m ałżeństwo N. K Za- 
iraz na drugi dzień, znikła żona N. Dowiedziawszy się, 
Iż małżonka uciekła do Rosyi, wpadł N. w czarną roz­
pacz, a cbjawila się ona w ten sposób, iż natychmiast 
, przedal w szystkie rzeczy i prymitywne urządzen.e i 
ńoczgł pić na zabój, traktując obficie swego gospoda­
rza Kruczkowskiego.

labacy a trwała blizko 24 godzin bez przerwy, 
aż wczoraj popołudniu, gdy zabrakło gotuwki na na­
pitki, poczęli przeszukiwać domowe zapasy, podejrzy- 
wająe, iż żona gospodarza ukryła jeszcze coś przed 
Spragniony mi.

Kruczkowski, dopadłszy jakiejś flaszki , wypił 
z niej szklankę dla zachęty, okazało się jednak, iż 
była to uaita.

Do wijącego się w bolach , wezwano pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego, które wypom powawszy mu 
żołądek, pozostawiło opiece domowej.

W  pajęczej sieci. Michał S p e i t e l ,  listonosz 
pieniężuy, przydzielony do dzielnicy II. przyszedł pe­
wnego razu do szynku Sali Roman przy ul. Gródeckiej 
1. 7. Mąż tejże Jakób Kawałek, zobaczywszy u Speitla 
pieniądze, zaproponował mu małego ferbelka. Speitel 
zrazu się ociągał, ale poczęstowany przez Kawałka 
winem, siadł do gry i przegrał 170 zł. W ygraną tą 
ale nie zadowolił się Kawałek, a mając nadzieję zyskać 
coś w ięcej od Speitla, zaprosił go na drugi dzień, ^dla 
rew anżu11. W nadziei odzyskania swej gotówki, siadł 
Speitel znowu do gry i przegrał teraz po raz drugi 
200 zł. Poniewać nie miał własnej gotówki, radził so­
bie w ten sposób, że pieniądze, które przychodziły do 
stron zatrzymywał u siebie, podpisy na recepisnćh fał­
szował i oddawał w urzędzie pocztowym. Przegrał 
w ten sposób 570  zł. Speitel starał się gdzieś o po­
życzkę, ażeby pokryć kradzież. Lecz i teraz znów' na- 
winąi mu się Kawaiek, tym razem już w towarzystwie 
Eugeniusza Ludzińskiego, zawodowego karciarza. We 
dwójkę zaczęli namawiać Speitla do gry zapewniając 
go, że się odegra. Wywody swoje popierali winem, 
którego wielką ilość wlali w uieszęśliw ą ofiarę swego  
oszustwa. T jm  razem „dla szczęścia" zmienili lokal i 
udali się do jeanego z fioteli przy ul. Rzeżnickiej. Po­
dniecony Speitel grał teraz bez opamiętania. Kawałek, 
zapewniając go, że się odegra, bez ustanku dolewał 
mu wina. W końcu gra się SKończyła i Speitel prze­
grał 1430 zł. W ostatuiej rozpaczy, nie widząc dla 
siebie ratunku i mając przed oczyma swem i los żony 
i 8 dzieci, Speitel porzucił m yśl samobójstwa, która 
mu się uśmiechała i zgłosił się  w czwartek do proku­
ratora. W ieść o tym wypadku doszła do uszu agentów  
Rosenstreicha i Fiszera, którzy przeprowadziwszy na 
wiasuą rękę śledztwo, odszukali Kawałka i Ludzińskie- 
go i sprowadzili ich na inspekcyę policyjuą, gdzie już 
im prawdopodobnie więcej szczęście sprzyjać uie będzie.

PoKąsanie przez psa. Wczoraj popołudniu 
napadł jakiś pies biegnącego przez plao Goluehowskie- 
go, dziesięcioletniego chłopca Jakóba Silbera i ponącał 
go w lewą nogę Pogotowie Tow. ratunkowego udzie­
liło aziecku pomocy.

I  a t a l n y  w y p a u e k  zdarzył się wczoraj Mar­
kusowi Neclielesow i, zamieszkałemu przy ulicy Berka 
pod 1. 5. Chcąc zdjąć z szaragów do w ieszania m ięsa  
jakieś papiery, wstąpił na paczkę, stracił równowagę 
i upadając, zaw iesił się  ręką na ostrym łiaku. W ezwa­
no pogotowiu towarzystwu r s ń r ło w n o ,  które in v  > 
przedsięwziąć natychmiustoua cpe.\.eyę, by < t ■ .i:.. o 
rozdartą hakiem rękę.

Trufkawiec, 10 sierpnia. Wiadomo, że do wód 
naszych przyjeżdża wielu kuracyuszów, a szczególniej 
panie z psami, otóż bawiący tutaj starosta tarnopolski, 
pan Z. dbały o sw e zdrowie, zwrócił się do zarządu 
kąpielowego z żądaniem, aby w szystkie psy w ystrze­
lano lub usunięto z zakładu. Znakomity ten mąż stanu 
namówił zarząd do sprowadzenia oprawcy z Drohoby­
cza, celem  urządzenia psiej obławy. Dnia tedy 8 sier­
pnia byliśm y widzami przedstawienia, które zapewne 
nigdzie w Europie, a szczególnie u wód nie miało 
m iejsca ; bez żadnego poprzedniego ogłoszenia, między 
godz. 4 a 5 popołudniu, zjawili się oprawcy i zaopa­
trzeni w  amerykańskie lasso zaczęli obławę na psy, 
w m iejscu najbardziej uczęszczauem  przez chorych, 
gdyż w ogrodzie koło muzyki. Co się wtedy działo, 
opisywać nie m yślę, nadmienieni tylko, że panie 
mdlały, jakiś młody człowiek cierpiący na wadę ser­
cową, przed którym oprawcy złowili psa, dostał ata­
ku i leży chory; pani T. żona dyrektora giinuazyum  
w S, wskutek wzruszenia jest bardzo słabą. Oburzenie 
na podobne postępowanie zarządu jest tu powszechne, 
dlategoteż upraszam szanowną Redakcyę o podanie 
tego do ogólnej wiadomości, aby na przyszłość nie za­
kłócano nam spokoju. Przytem zwraftam się do zarzą­
du z zapytauiem, jakiem  prawem pozwala kilku oso­
bom urządzającym wycieczkę zabierać z s o D ą  muzykę, 
wskutek czego ogół chorych, którzy również opłacili 
taksę na m u zyk ę; pozbawiony jest tej jedynej w Tru- 
skawcu rozrywki?

R aw a ruska 10 sierpnia. Rada m iasta w Ra­
wie ruskiej nadała, uchwalą, powziętą na posiedzeniu 
w duiu 28 lipca honorowe obywatelstwo, swem u bur­
mistrzowi, W ładysławowi Górce w uznaniu jego zasług, 
położonych około pomnożenia majątku gminy, około 
podniesienia i upiększenia miasta, wogóle starania się 
o dobro miasta.

Mułami z Lizbony do W iednia jedzie 
dawniejszy poseł portugalski w  Szwajcaryi, lir, Fon- 
talva. Opuścił on w kwietniu Lizbonę, w bryczce za­
przężonej czterema portugalskimi mułami, teraz doje­
chał już do Lucerny, gdzie zabawi jakiś czas, a stąd 
ua Monachium i Salcburg pojedzie do Wiednia, celu 
•podróży.

W  p '  fs.ni św. W arzyńca jest w mo­
rzu skaia ;■ o morską, która służy Jako siedlisko
niezliczonej ptactwa morskiego, tak, że jest do­
słownie pokryła ich gniazdami, dr. Bryant szacowni 
jeden tylko gatunek tego ptactwa na 150 .OOt) sztuk. 
Dziś z powodu polowania na jaja i zabijania wyrosłych  
ptaków, liczba ięli się już zm niejszyła, ale zaw sze  
jeszcze zadziwia podróżnego. Ornitolodzy amerykańscy  
cłicą prosić rząd o przepisy ochronne dla tego ptasiego 
siedliska.

T ytuły adwokackie. Bardzo często w dzien­
nikach spotkać się można z wyrazem „adwokat na­
dworny i sądowy", jako tłómaezenie tytułu Hof- und 
Gerichtsadvocat, przysługującego adwokatom, prakty­
kującym w Wiedniu. Takie tłómaezenie jest jednak 
zupełnie falszywem . Wyrażenie Hof- und Gerivhtsadvo- 
cat jest bowiem skróceniem, używanem zam iast Advo- 
cat bei den obersten Gerichtshofen und Gerichten, za­
tem po polsku „adwokat przy najwyższych trybunałach 
i sądach" lub „adwokat trybunalski i sądowy" —  ni­
gdy zaś nadworny, bo o dworze wcale tu mowy nie 
ma. Podobnie też wyrażenie Lantlesadvocat jest skró­
ceniem zamiast Landesgerwhtsadwocat, tłoinaczy się 
zaś ..adwokat krajowy11, dlatego, że tlómacząc ściśle, 
trzebiłby naszych adwokatów tytułować „adwokat przy 
sądzie krajowym i są lacli powiatowych11, co byłoby 
znów nadto rozwlekłem. Te sam e względy spowodo­
wały i (Niemców t;o używania skróconego tytutu Lan- 
des und Gerichtsadvocat kiedy przy skróceniu Hof- 
und Gerichtsadoocat niewątpliwie odgrywała leż pe­
wną rolę próżność i chęć nadania stanowi adwokackie­
mu większej ua zewnątrz powagi. W polskim język i 
panowie adwokaci z tej próżności jednakże zrezygno­
wać muszą, bo Gmichtshofadsocat żedną miarą w/ tló- 
maczeuiu skrócić się nie da ua „adwokat nadworny11.

Tragiczny w ypadek zdarzył się w Pawłowi­
cach w Poznańskiem, majątku słynnego Keimemanua. 
Dwaj s ,  nowie administratora dóbr p. Maekeusena, pię­
tnasto- i dziesięcioletni, uczęszczający do gimnazyum, 
poszli się w  niedzielę kąpać do jeziora kiekrzskiego. 
Starszy zabrał z sobą strzelbę, z którą tak nieostrożnie 
się obchodził, że zastrzelił brata, który padl na miej­
scu trupem, ugodzony wr serce.

Katastrofa kolejowa. Telegramy rozniosły 
w ieść o okropnem n.eszczęśeiu, które wydarzyło się 
w ubiegłą sobotę na linii kolejowej między Paryżem  
a Nantes. Ponieważ katastrofa ta jest jedną z najstra­
szliwszych, jakie w  ostatnich latach wydarzyły się 
w ogóle w Europie, podajemy poniżej obszerniejsze 
szczegóły: Z pod gruzów, zgruchotauych na drobne,
kawałki wagonów, wyciągnięto dotychczas 17 trupów 
i 73 ranionych. Liczba ofiar jest atoli znacznie w ię­
ksza ; prace ratunkowe dotąd są w pełnym biegu i co­
raz to nowie, strasznie zeszpecone, dobywają ofiary. 
Przyczyną nieszczęścia było fałszyw e funkcyouowanie 
semafora. Olbrzymi ruch osobowy w bieżącym sezonie, 
wym agał, żeby co pięć minut odchodził pociąg osobo­
wy z Paryża. Na stacji Jovisy sur Orge zatrzymał 
się jeden z pociągów wskutek zejisucia się semafora, 
a służba kclejowa zapomniała zabezpieczyć go przed 
nadjeżdżającym pociągiem 'pospiesznym. Tak więc po­
ciąg kuryerski wpadł w pełnym pędzie na pociąg oso­
bowy, szczelnie obsadzony jm sażeram i. Skutek zderze­
nia się pociągów' był straszliwy. Ostatnie wagony po­
ciągu, stojącego na stacyi, zostały rozbite na drobne 
kawałki, a liczni podróżni formalnie zmiażdżeni. Szczę­
ście, że ostatni wagon był wagonem towarowym; tym 
sposobem nacisk na dalsze wagony nie był tak silny. 
Śiedztwo wykazało, że semafor byi ustawiony prawi­
dłowo, aie silny wicher zmienił jego położenie. Mię­
dzy ranionymi nie ma żadnego pasażera z zagranicy.

Na zw aliskach K artaginy prowadzą się da­
lej studya, budzące wielkie zainteresowanie. W obwo­
dzie dawnej Kartaginy wykopano trzy posągi kolosal­
ne, z których główny przedstawia zaslouioną Izydę 
z głową ubraną w pół księżyc, podług kartagińskiego 
zwyczaju, do góry zwrócony Niedaleko ztamtąd od­
kryto jiyszną grupę Bachusa, pojącego swoją panterę. 
Już po za winściwomi ruinami Kartaginy odkopano 
pawilon rzymskiej willi z ślicznemi mozaikami. W Tkała 
poszukiwauia doprowadziły do odkrycia bazyliki chrze­
ścijańskiej, zbudowanej na zwaliskach świątyni Satur 
na. W Tebursuk zaś wykopano luk tryumfalny, prowa­
dzący do zupełnie n i e z n a n e j  bizantyńskiej cytadeli. 
Oprócz tych większy, j  .. niłigk, zebrano znaczną 
ilość rzeźb ua bronzio i v. p . . , ,, piękny sarkofag 
z płaskorzeźbami.

Synek milionera. Synek znanego milionera 
amerykańskiego okazuje zdolność do interesów, staran­
nie pielęgnowaną przez ojca. Bawi teraz z rodzicami 
w modiiem miejscu kąpielowein Newport, a przy tro­
pikalnych upałach ostatnich czasów, przyszedł mu na 
myśl dobry interes, któryby na tem można zrobić. Po­
biegł do kucharza i nudził go tak długo, aż ten spre- 
parowml mu dwm wiadra lemoniady z lodem, potem 
z kilku szklankami wybiegi przed bramę sprzedawać 
chłodny napój spragnionym przechodniom. Z nim ra­
zom pobiegł jego piesek Jack pilnować w iaderek. Han­
del nie szedł bardzo świetnie i chłopiec zaczął się nu­
dzić, gdy w  tem przyjechał jego papa z wycieczki i 
chcąc zachęcie spekulacyjne instynkty synka, zażądał 
i wypił szklankę lemoniady z wiaderka, na którem 
było napisane „po 5 centów 11. „Dlaczego tę lemoniadę 
w drugiem wiaderku sprzedajesz po 10 centów? —  
spytał się syna —  mnie się zdaje, że nie ma pomię­
dzy niemi żadnej różuicy". —  „Rzeczywiście, papo, 
lemoniada jest ta saina, ale przedtem wpadł mi Jack, 
do tego wiaderka, w ięc spuściłem  cenę na połow ę, 
ażeby nie było oszukaństwa". Można sobie wystawić, 
ćo ua to powiedział papa.

KonKurs o męża odbył się w Liwerpoolu. 
Miody golibroda, nazwiskiem Jones, miał dwie udora- 
torki, z który cli postanowił wybrać tę, która go uaj- 
najlejpiej ogolić potrafi. Z wielką odwagą poddawał się 
tej operaeyi, wykonywanej to przez jedną, to przez 
dragą rywalkę, i nakoniec wybrał zgrabniejszą, która 
później pomagała mu w  rzemiośle. —  Jeszcze drasty­
czniejsza była metoda dwócli dziewcząt w Bradford, 
które boksowały się w regularny sposób, aż jedna
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z nich, niezdolna do dalszej walki, musiała drugiej 
zostawić zwycięstwo i narzeczonego. Zdawałoby się, 
że ten ostatni, byłby lepiej uczj mł, żeniąc się ze z w y ­
ciężoną. —  Pewien mieszkaniec Brooklynu, ulubieniec 
pici pięknej, ogłosił pomiędzy swemi zuajomemi, że 
ożeni się z tą, która potrafi podnieść największy cię­
żar W walce zw j ciężyła jakaś dziewczyna, służąca 
w oborze, która potrafiła podnieść jedną ręką powyżej 
głowy 1Ż0 funtów. W ygrawszy w ten sposób narze­
czonego, nie poszła jednak za n ieg o , ale przyjęła 
ofertę dyrektora cyrku, który ją zaangażował jako s i­
łacz kę.

G ra  h a z a rd o w n a . w Japonii, chociaż zakazana 
prawem, jest tak rozwinięta, że prawie trzecia część 
wyroków sądowych (53 ,890  na 184.062) tyczy się 
uprawiania zawodowo gry liazardownej. Trzeba dodać, 
że prawodawstwo japońskie nie ściga g iy  liazardownej 

;tv domach prywatnych i klubach, a policya aresztuje 
tylko graczy niższego kalibru, ignorując tuk samo, jak  
u nas, graczy dystyngowanych i bogatych. Prasa ja­
pońska, na mocy tej statystyki żąda... zniesienia ustawy 
przeciw grze hazardowej, utrzymując, że pomimo nich, 
grają w szyscy, a domy gry zupełnie system atycznie, 
odkładają 4%  sum wygranych dla „uspokojenia* po- 
licyi. Po skasowaniu praw, możnaby zatem odprawić 
znaczną część policyantów i obrócić na inny użyten 

^trzecią część w ięz ień ; a moralność publiczna tjlkoby  
na tem zyskała.

Zm arli ive Liuowie:
Dnia 9 sierpnia b. r.: Raniuk M ichał, syn zarobnika, 3 

miesiące, n ieżyt jelit. — Kozłowski W ładysław, lite ra t, lat 67, 
puchlina w odna. —  Królikowski neon, syn zarobnika, 13 mie­
sięcy., zapalenie płuc. — Durkalec Rozalia, poslugaczka, lat 80, 
zakażenie krwi. —  Tomaszewski W ładysław , syn zarobnika, lat 
dwa, zanik. — Miohalewicz Stefania, córka zarobnika, 1 rok, za­
palenie błon m ózgowych. — Karaś Antoni, zarobnik, lat 78, za ­
palenie płuc. — Uhnan Stanisław, syn zaro b n ik a , 2 miesiące, 
n eżyt oskrzeli. — Dwa wypadki śmierci przedw cześnie urodzo­
nych. —  Razem 10 osób.

Z  targu pieniężnego.
W i e d e ń ,  12 sierpnia. (Kursy poniżej w cedule gieł­

dowej)
T en d en cy a : Po przeinijającem  ożywieniu tendeneya nieco 

Się osłabiła P o d  koniec wzm ogły się cokolwiek obroty  lokalne 
w  akcyach kredytowych.

H u d u t t e s z t .  12 sierpnia. W czor. gieł. Austr. kred. 392'40, 
Węg. bank kred. 391’50 , Węg. bank eskoutowy Ż58'75, Węg. bank 
hipoteczny 245'75, Węg. renta koronowa 96 50, Rinianiiiraniu 
317‘— , Węg. 4-proc. renta 118'50, Węg. bank dla przem. i handlu 
1 0 0 — (Slaatsbahny 240 25, Koleje uliczne 369"— . Kol. południowa 
259 75, Węg. poż. premiowa 162‘50, Austr. rem a troronowa 99'75, 
Węg. renta koronowa 9(i"40, Klękli-. kol. uliczne 211'50, Ganz 
& Co. 1870, Salgotarjauer 329"—, Austr. z ło ta rem a 118 50, 
AUcye oloi.tr. 147 50.

F r a i i l s f m  J , 12 sierpnia. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 245’90, .Staatsbalmy 150 60, Lombardy 33’50, Alpiny 
277’80, Anstryacka renta papierowa — '—, Auslr. srebrna renta 
99 90, Austr. złota lenta 100'60, W ęgierska złota renta 99'GO 
U n io n b an k i— '—, Akeye elektr. 154 20. Kolej półn.-zach. — ' —

U spos obiettie silne
l t e f l i l l ,  , 2  sierpnia. Przy zamknięciu wczorajszej 

giełdy: Kredyty 244-10, StaaUbahny 149'95, Lombardy 33'75,
Austr. złota renta 10C90, Austr. srebrna renta  99 75, Węg. 
złota len ta  100 10, Discouto Com andit 196 60, Laura 266-75, Ho- 
cltumer 267‘75, flarpener 201"— , Kolej Ostpreussen 9 0 '— , Kolej 
M ittelueer 104'80, Kolej Meridional 134 75, Kolej Henry l i d '— . 
Renta wioska 9 3 1 0 . Południowa — ‘—, Mławka — ‘—, Turki 
126 10, Renta hiszp. — *—. Pryw atne dyskonto '— , Austr! enta 
papierow a — '— . llustiebradery ;il0 '5 0 , Austr. banknoty 169 85, 
A lpiny — '—, Dewizy na Wiedeń (długie) 169-30, D ew izy na 
W iedeń (krótkie) 169 20, na Paryż (krótkie) 80 50, na Amster­
dam 168.10. n a  Londyn długie 20'31 i kr itkie 20 42.

T en d en cy a  słaba.
l i c i  l i i i ,  1 2 sierpnia. W czor. giełda wieczór. (Nacliboer.se) 

Kredyty 245 75, Staatsbalmy 150’50  Lomharay 33 '40 , Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 05, Kos. banknoty (ult.) — •—, Disconto 
Com andit 197'75. Usposobienie silne.

l l i . n i b l i r t c ,  12 sierpnia. W czorajsza giełda wieczorna: 
Kredyty 24f>'70 Lombardy 33'25, Staatsbalm y 151'—. Auslr. 
złota renta 100'50. W ęgierska złota renta 99 '65. Srebro 81'75 
żądano 82'25 płacono. Srebrna renta  99'80, Włoskie 92’90. Losy 
Z 60 r. 146'— .

U sposobienie silne.

P a r y ż ,  12 sierpnia. Wczor. giełda CreJ foncier — .— , 
4 proc.pożyczka rum uńska 189 r. 92 '— , Grecka pożyczka 214"— 
proc. hiszpańskie lixterieurs 6 1 2 2 . Usposobienie silne.

T a r g  z b o ż o w y  i to w a ro w y .
I t u d a p e s z t ,  12 sierpnia. Pszenica na październik od 

8 ‘54 do 8'5D, żyto na jesień 6'73 do 6 '75, kukurydza na 
lipiec od 4'62 do 4'63, owies 4‘76 4 '78 na październik 5'31 
do 5'32, rzepak na  jesień 12-15 do 12'25.

W iedeń, 12 sierpnia. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na jesień 8 ‘61 do 8'64, pszenica na 
wiosnę 8'91, zyto na jesień 7 05 do 7*06, owies na 
jesień 5'G3 do 5'G2, kukurydza na maj czerwiec 
5'07 do 5'0G sprzedawano.

Zresztą notowano przy zamknięciu: żyto na 
wiosnę 7‘28 do 7-26, kukurydza na sierpień wrze­
sień 4-9G do 4 -98, kukurydza na wtzesieu paździer­
nik 5' — do 5'02, rzepak na sierpień wrzesień 12'50 
do J.2'60.

Usposobienie słabe.
Pszenica na jesień 8'60 do 8'61, kukurydza 

na wrzesień październik 5'— , kukurydza na maj 
ęzerwiee 5 '— kupowano, pszenicę na wiosnę noto­
wano 8 87 do 8'89, żyto na jesień 7'02 do 7'04, 
rzepak na sierpień wrzesień 12'60 do 12'70.

Ceny spirytusu: bez chęci kupna 21’20 do 
22-00 znowu tylko nominalnie.

1 'ia n k fu i’t, 12 sierpnia. (Giełda wiecz.). Kre­
dyty austr. 245'90. Koleje państw. 156'60. Laura 
266-85.

W  D R U K A R N I

„SŁOW A POLSKIEGO" we Lwowie
nabyć można

Regulamin czynności i onrad Raa gminnych. 
Cena egzemplarza 10 centów.

Kurs giełdy Wiedeńskiej.
Dnit 11 sierpnia  1899 r. 

O g ó l n y  A tu g  p a ń s i w a .
plaof tądal*

(U n tft p a p ie ro w a  . .
R e n ta  s r e b r n a  *
Losy •  ro k  a 1854 p o  2 5 0  i ł .  m k .  4°/o

,  1800 p o  5 0 0  i ł .  w n . 5'V*
_ 1800 po  1 0 0  z ł. 5’yo .

I  m 1804 po  1 0 0  * !..

reprezentowanych.

u a n ta  i ło t a  w o l.  od p o d . 4°/o *;a 100 »l. 
S en la  w o l. od port. 4°/o z a  200 k o r .  
l e n t a  ttu s tr .  UV«°/o a a  200  k o r .

K o l. A rcy k e . A lb re c h ta  za  100 * ł. 4°/o 
K o l. C e s a ra . I tl ib ie l.y  w z lo c ie  w o ln e  od 

p odfitku  za  100 a i. 4«/o 
K ol. C e s a rz a  K ra n c is tk u  J ó z e f a  z a  100 a t.

6°/o....................................
K ol. A rc y k e . R u d o lf a  w w a l.  k o r .  w o lne 

od  port Alk o i a  200  k o r .  4°/o 
K o l. K a ro lu  L u d w ik u  po  200 z ł. m k . 

(o s ie m p l. a k c y e )  6°/o

Kol. A rc . A lb re c h ta  b u  800 i i ,  5°/o 
„ w z lo c ie  z u  200 z ł. 5°/o 

K o l. b u k o w iń s k ie  o k u ł. i a  200  k o r .
40/o....................................

K ol. p a l .  K a io lu  L u d w ik a  t n  200 , 101) z ł.
4°; o .................................................................

K ol. lw o w sk o  c z e rn .- ja s e k ie j  a r .  1894 za 
200 k o r .  4°/o .

i m ń j f i tu i t  krajów korony węgierskiej.
W ęp . ł l o l a  r e n t a  z a  100 z l.  4"/o . 

u „ .  w w a l, k o r .  mu 200 zl.
n o b i. 4 (,/o . . . .
„ koi . P* op. br 1 0 0  55 4 : ' i5/b

100.15 100.35
100.10 (00-83
170*75 171*75
137* 5 138* 5
150 75 159 75
194.75 195*75

ó z i e  p a ń s t w a

118 PO 118.80
1)3*4) 109.10
87*00 87.80

e .

97.G0

116.— 117 —

125,— 126.—

98.20 99 20

2 1 1 . -

o00'i

l ( k o l e j o w e ) .

113.—
1 3 3 .' -

96.35 97*35

97.75 98*75

97*20 9 8 .—

w ę g i e r s k i e j .

. 118.60 118*80

96.40 1)0*60
99-1-0 100.00

V» o iii. p i .  le p n l .  C isy  z a  100 a t.
„ p o ź p  rem  i o w a  z a  100 z l. ,
*  » ,  a a  50 z ł.  .  ,

4 pr 139*75 UO 50 
162*—  102*60 
162*—  11*2 50

I m i c  | ) i i IiU c 7.h c

P o i .  k r a j .  B u k o w in y  »  r .  1803 lo s . aa 
200 z l. k o r .  4‘Vo . . . .  

B u k o w iń s k ie  o b i p ro p io a c y jn e  !«»• **
100 z ł .  5 ° / o ............................................

Cl ni lc , p o i .  k r a j .  * r .  18711 i a  100 » l. O0/© 
G n llc . p o i .  k r a j .  % r .  JH9R za 200 k o r .  4", u 
G n lie . o h lip . p ro p in .  «  r o k u  1889 za  100

* l . 4 « / u ........................................................
P o ż y c z k a  p je i i i io w a  iu . W ie d n ia * ) '.  1H74 
1’o ź y c z k a  m ia s ta  L w ow a  u ro k u  1800 «» 

100 z l. 4 (,/0 . . . . .
K e n ta  w ło s k a  z a  100 k o r , 4°>
P o ż y c z k a  b u łg a r s k a  » r.. 1H02 za  100 *ł. 0°/» 
P o ż y c z k a  s e r i i .  p re m , z a  !()() f ra n k .  2"/# 
T u re c k ie  o b i .  p r e m . k o le j ,  su  400 fr.

Ł i u i y  z a N l a w n e .  0 .b ł i g .  h i p o t  i

(za 100 set. Nom.). 
A u atr. « ak ł- UrertŁ z ie m . lo s. w 50 Ut 4‘>> 

„ m .  o b i. p r .  k r . 1880 3"/o........................................ IŚHOtffo
B iikow lńsk*  » « k l. k r e d . * iem . lo s . *'*,0 .

>o» 4-;o .
G a l .  A kc. b a n k  k ip . I0^’o p re u i .  Ioh. 5",o 

w .  lo s. 50 la t 4 ł/*®i> .
w 9 » » .  00 la t  ku 2(jo

k o ro n  4u/o . . . . . .
G a l. T o  w . k re d . s ie n i .  4u/« lo s  50 la t ,

m m » » 4°i'q lo s .  41 la t  .
,  fctir»  • 

w .  4f’/o z« 250 k o r .  .
J la iik u  k ra jo w e g o  d la  Galicy I i L odom ,

4 I/s°/o 51J/» Iftt z w ro tn e  
B a n k u  k ra jo w e g o  o b j ig .  k o m u n . k e m .  6®/« 
B a n k u  k ra jo w e g o  o b lig . k o m u n . U e m . 42 

la t  za  20 0  k o r .  4 Vau/t>
B a n k u  k ra jó w , lo u . &7*/a la t  z a  2 0 0  k o r .  4°/i» 
B a n k u  k r a jó w , o h ! , k o l. lo s. a u 2 O 0  k o r . 4°/o 
Aust)-. w ę g ie rs k .  b iurku  40 ł/« la t  lo s .  4'•/«

z;i 100 zl. nom. 
K ol. I jw ó w -O z e r.-Jn s sy  .z  r .  1884 za  300 

z l. 4°/o m n ie j  10'V»
K o le i Lw ów  “O z e m . v. r .  1884 ku 300 s l .  4"/u 
G a l. L ol. lo k . w s c h o d u , z a  100 z l. 4,ł/«

97 — 9S*—

103— 104*—

96*40 97.*20

9 8 .— 98.60
— '*“*’ -* * -*

93.75 94.—

107*35 107.75
3 5 .5 0 3 6 .—*
61*60 61.05

l i s t y  d l t i ż u e

96-90 97.90
121*25 122 25
117.25 118.—
104.75 105.75
9 0 .0 0 97 .—

110.— 110.50
100.25 101*—

96.75 97.50
94 70 95 30
97*50 97*90
96.70 __
95.10 9 3 ,60

100.50 101.20
102 — —

100.50 1 o p ­
9 7 . - u s . - -
9 7 .— 98 .—
9 9,70 100.70

i / . e ń s t w a

8M-B0 90*30
97*— 97.80
99.50 '■ 100.

W ęg . g a l .  kol©' 6111. 1H7U zu 2 0 0  z ł. 5"/0 10?.24  1U8*—•
,  ,  „ 1878 z a  2 0 0  z ł. f>'yo lU 7 .i»  108.10

.  1 88 / a a  2 0 0  z l. 4»/« 96 —  1)7.—

ł l . c j t c  Imiików (*« sztukę).

B uliku  A ngin  a u s t r .  120 *f. •  .  •
P e s z t,  b an k u  lia iid l. 500 r.ł. .
Z nkl. k r e d . d la  h a n d lu  i p ra e m . p . u l. •
W ęg . han k u  k r e d y t .  201) ał . .  •
l>V_ ^ jn is tr .  tow - e « k . 5()() *1. . *
G a l. b an k u  i tip o l.  2 0 0  z ł. .  . .

„ „ d la  h a n d lu  i p r* em . 2 0 0  *1.
h an  Li, d la  k ra j .  k o ro n n y c h  200 *1. ,

„ Austro-węg. 000  z !. . .  •
* " w ir jz k . (Ilu lo iihaiiti)  200  •

r z i i s k .  b a n k a  a w ią zk . 1 0 0  zl.
7 -iv iio a ten sk a  łin u k a  1 0 0  i ł .  .

A K c y t)  przedsiębiorstw  Imimpottowych,
i łi ik a w . k u l. lo k . (ak c . p ie rw .)  2 0 0  i h .

•  « « (ak c , « nk l.) 2 0 0  at •
K niei p ń ln .-c e s .  Ife rd .  1 0 0 0  a i. m k . 

w I iw ó w -lła e rn .- łla s sy  20(1  a l.  .
„  w schodu.-galic .-lokatn . 2 0 0  .  «
m puństwowyób 2 0 0  al. jm r ulbt ,
M p u liid n lo w tij 2<K) p e r  u l t im ę .  «

W ęgier. K u lioy j. 1, 200  a ł.  .  .

przedsiębiorstw  przemysłowych.
G nliu . k u rp au . n a f t .  ty w arz . 509 k u r .  .
A u s tr. T o w . g ó rn ic z e  A ip ine 100 al.
P ra s k ie g o  T n w . i e l u  11. p rz e m . 201)
ftc tio d n ib n  500 k o r ................................................
rl ’u re c k ie  » a ra . ty to u lo w , 500 f r .  p e r .  u |t .
T ri fu li to w . k o p , w ę g la  70 a ł.  ,  .

Łoftiy (za s z t u k ę ) ,

H udupesafeńw kle (H asillca) (» e t,  .  .
y.nkl. k r e d . d la  li. i p . po I(>0 mł. .
(L a ry  40  * i. m k ......................................................
'Io w . żeg . n u  D u n a ju  IWO » ł. 111U. 4"/o .
P o ż y c z k a  m . In sb ru k u  20  » ł. .  •
Losy  u i. K ra k o w a  20  z ł. *
P o ż y c z k a  m . L u b ia n y  20  ,  ,  •

len  40 *1.
P a liły  40 a ł .  m k . . . .  •
C z e rw , k rz y ż a  a u s t r .  to w . 10 4 t. •
C z e r u » k rz y ż u  w ęg . to w . 5 zl. *
L osy  Jitnd . a ro . R u d o lfa  10 z l, t ,
H ulniu 40  z l. m k . . . . . .
P o iy r« k a  m . H a lzb u rg o  20  z ł.
H(. G e u o is  40 a ł.  m k . ,

11.1 25 152*25
1440 — 1443—
391*40 3 9 1 9 0
391*— 3 9 2 -
73V..50 737.50
080 — 382—
197. - 2 'i0 .—
-4 1 .— 211*50

90 6 — <)0n*—
311.50

1 :6  - |;J6 * -
132'— 133 —

i n r t o w y c f i .

265*— 210—
H g * - —

8200 — 3220 .—
284-50 .735. •

190.— 800.—
K53 — 353*50

75 — 76 —
211 — 21 2 —

l y s l o w y c h .

375. 400. -
272*75 273*25

1360,— 1376
91 u— 923 -■
I 11 >A() 142 5 0
* 78 00 179*50

«

7.30 7*90
196.50 197*50
64.30 00*50

1 0 5 .- _
30.50 31.50
27.75 28.50
23.50 24. yr.
64.25 66.25
65. 66*—
20*60 21.20
10.80 11.30
2 3 .— —• —
84*:>5 85*25
28**25 'J-K—
■S K»0 Hf*. 50

P o a y o z k a  n i. ( ł ta m s la w o w a  20 zł • . .i ,
„ m . T ry e s tu  100 « ł. m k . 4 l/a‘Vo 172.—
„ m . w 50 i i .  4°/q .  72. —

W a lr ts te ln a  20  z ł.  m k ......................................................6 2 . '*

W  a  I ia t y .
D u k a t c e s a r s k i  . . . .
A u s tr. w ę g . 8 g u ld . z io ła  m o n e tą  . 
2 0 - fra n k d w k a  ,
2 (P m a rk ó w k a  ,
R o ssy  js k l  p ó ł im p e ry a l  
N ie m ie c k ie  b a n k n o ty  za  100 m u rzk  
W ło sk ie  b a n k n o ty  hu 100 l i r  ,
10 fu n tó w  H terlln g ó w  .
K u b le  (za  1 0 0  r s .)  . . .

66.-

6*70

fl‘5 5 1/* 9*56 
11*7 7—  11*81 —

68.92*/# 5 8 .971/* 
44*45 S4-55
120*40 120*60 

126*3/4 127* 1/4

P  erlin , dnia 11 sierpnia:
P o aii. )l« ly  saH tuw ne 4 p ro c . 8  e ry  u  0 — 11 . .  101-PO

,  „ i l" a  p ro o . . ,  , .  67*30
.  .  p ro c . Hery a  . .  —

Huty r e n to w e  4 p ro o . . . . . ,  — .
,  .  j '/ 8  p ro c . . .  . .  98.20

1*07111. o b l ig a c y e  p ro w . U1/* p ro o . , .  . 95.70
R u b le ( 1 0 6 ) ................................................................... ,  216.13
A ustr. lin u  k n o ty  (100) .  .  , 160*90
Lisi y K iiataw ne K ró l. P o lak . 4 1/* p ro a . . , .  100.10

W a r s z a w a ,  dnia 11 sierpnia:
L is ty  l lk w ld a c . K ró l. P o la k , d u ż e  .

.  * * d ro b n e
K os. P o * . P re m . ■ ro k u  iyfM 

. . .  . tm;
O b i. p re m . B a n k u  sz la c h e c k ie g o  .
L is ty  z a s t .  T o w . k re d . z ie m sk . d u ż e  

w m m » •  d ro b n e
m m m ia s ta  W a rs z a w y  s e r .  V II, 

.  •  4V* proo .

1 00 .20  
W9-90 

290*— 
2 55 .— ' 
2 12.25  IW. DO
100^40

8.40

P e t e r s b u r g ,  dnia 11 sierpnia:
p o ż y c z k a  p re m . a  r .  1801 , f 6 6 .—

.  « r .  1806 . 2 f>V/*
t. T o w . k r e d .  * ieiu . K r. p o lek . 100.00

royyjH kie
k i jo w s k ie  . . ,
w ile ń s k ie  .  . 9 8 . V*
c h a rk o w s k ie  . ,  ,  . I W i
ch ertio ń sL io  . . . .  
bes»ai'ttb .'tn iiryrt z. .  .

n o —
99.^0

14 :  
ł T O - W E L A M A T - Z L D Y  S E K A C .

Przekład z włnskitgo.

— Nie bo.’ cię co?
— Nie, mamo.
— Naprawdę nic cię nie boli?
— Nie, mamo — odpowiedział z anielską cier­

pliwością.
— Dobrze ci tutaj?
— Bardzo dobrze.
— Możebyś chciał jechać do Neapolu?
— Cłiciiiłbj m, lecz i w Nissidzie jest ładnie —

aodawał, zarzucając rączki na szyję matki i opiera­
jąc buzię na jej ramieniu.

— Mój biedaku, mój biedaku — wzdychała, 
a bezmierna litość przejmowała jej duszę.

— Nissida jest ładna, bardzo ładna — powta­
rzał, jak przystało na grzeczne i rozsądne dziecko, 
nie chcące zrobić przykrości nikomu.

Matka nie dała się przekonać. Ile razy wi­
działa bladego, milczącego syna, ciężki smutek opa­
dał jej na serce, uparta myśł wracała:

— Jesteśmy na galerach.
Nic nie mogło jej obronić przed tą  straszną 

myślą. Złudzenia młodości, wrodzona wesołość pierz­
chły na zawsze; nigdy już nie będzie mieć chwili 
prawdziwego zadowolenia, jakiej los nie szczędzi 
najbiedniejszym. Lecz cóż ją  obchodzi jei własna 
osoba? Widok bladego dziecka rozdziera jej serce, 
tego kwiatka rozwijającego się w atmosferze galer 
iosuącego w potworuem, tragicznem otoczeniu setel 
ludzi okutych w kajdany. Malec zgadywał pewnie, 
'wiedział, że ci ludzie byli złodziejami i mordercami

a smuiek jego i wąiic zdrowie, nie mogą mieć innej 
przycz,\ ny.

— Jesleim y na galerach — powtarzała z roz­
paczą.

Ponieważ jednak mąż sobie życzył a dziecku 
robiło czasem przyjeumuść, pozwalała aby ltocco 
Traetta woził go na wózku, siedział z nim na we­
randzie, naprawia! mu zepsute zabawki. Pokorny, 
milczący Rocco, wślizgiwał się do domu, przyciskał 
łańcuuh do nogi, aby nie brzęczał, unikał obecności 
Cecylii, znając jej wstręt, chodził za dzieckiem jak 
cień, wpatrywał się w niego czułym, prawie kobiecym 
lub macierzyńskim wzrokiem. Zwykłe stawał przy 
drzwiach, lecz nie pukał, ani uie wchodził; czekał 
jak pies, któremu mają rzucić kość, ale się o nią 
nie upomina, spuszczając się na pamięć i miłosierdzie 
ludzkie. Czasem Grazictta powiedziała mu, prze­
chodząc :

— Wejdź !
Czasem nikt nie przechodził, Rocco czekał 

długie godziny, nieruchomy jak posąg. Jeżeli Cecylia 
wysunęła głowę z balkonu i spostrzegła go poa 
oknem, wiedząc, źe stoi od dawna, starała się prze- 
módz wrodzone obrzydzenie, aby powiedzieć:

— Możesz przyjść!
Wzruszał ją  błagalny wzrok silnego, młodego 

człowieka, który nie odzywając się, prosił o wielką 
niezasłużoną łaskę zobaczenia jej syna. Gdy Rocco 
otrzymał pozwolenie, rumienił się z radości, wchodził 
cichutko, czapkę trzymał w ręce ze spuszczonemi 
oczyma, zbliżał się do Maria, brał go na ręce, dzie­
cko się uśmiechało. Godzinami siedziołi na weran­
dzie — galernik na ziomi z wyciągniętym przy no­
dze łańcncliein, dziwna rozmowa przeplatana milcze­
niem toczyła się między nimi.

— Kto ci dał to brzydkie ubranie Wiewiórko?

— Rząd.
— I czapkę także.
— Także i czapkę.
— Rząd jest bardzo dobry.
Rocco patrzał na niego, nic nio mówiąc. Gdyby 

Mario twierdził, że jest, noc w7 poluduie, galernik 
byłby przyznał, że nie bardzo widno.

— Co jadłeś dzisiaj Wiewiórko — pytał malec 
po chwili.

— Bób gotow7auy — mój paniczu.
— A na drugą potrawę?
— Także bób.
— A na deser?
— Zawsze bób — powtarzał galernik z uśmie­

chem.
Śmiali się obaj. Zamyślony Mario aodawał.
— Ja  jadłem makaron.
— Niech będzie paniczowi na zdrowie.
— A ty lubisz makaron.
— Niezawudnie.
— Na przyszły raz zjem mniej, tobie schowam 

resztę.
— Nie warto paniczu — mówił wzruszony.
— J a  chcę, żebyś zjadł — wołał, gniewając Się, 

Mario.
— Dobrze, aoorze, będę jadł — niech się pa­

nicz nie gniewa.
Czasem zadąsane, znudzone dziecko przerzucało 

książkę z obrazkami.
— Przeczytaj mi to Wiewiórko — mówił, wska-, 

żując na wierszyki drukowane pod obrazkiem. •
— Nio umiem czytać.
— Nie umiesz czytać? jakiś ty głupi.
— Gdybym umiał czytać, nie byłbym tutaj — j 

odpowiadał smutnie Rocco po namyśle.
(C. d. n.).
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Międzynarodowa w ystaw a sztuki w  W wecyi.
Kuryer warszawski zamieszcza następujące 

sprawozdanie z wystawy weneckiej, wybornego 
pióra p. C. W a l e w s k i e j :

Ta trzecia...
Na wystawie pierwszej, przed czterma laty, 

berło przypadło w udziale szkole skandynawskiej, 
która zająwszy niewielki kącik w jednej z sal bo­
cznych, zdołała wzbudzić ogólne zdumienie. Na dru­
giej — w i8'l7 r. — do turnieju stanęło tylu naraz 
najsławniejszych artystów z całej Europy i Ameryki, 
iż sędziowie znaleźli się w prawdziwym kłopocie, 
kogo uwieńczyć wawrzynem zwycięstwa. Ta trzecia 
wreszcie, przed paroma miesiącami otworzona, wy­
stawa sztuki międzynarodowej w Weuecyi, stała się 
poniekąd tryumlem Włochów. Serca ich zabiły rado­
ścią, której echa rozbrzmiewając za stokami Alp i 
Apenin, ściągają setki tysięcy tuziemców pod stropy 
wielkich sal weneckiego Głardino pubiico, by na­
karmić ich widokiem odrodzonej, jak feniks z popio­
łów, młodej włoskiej sztuki. Przespawszy wiek blisko, 
zbudziła się ona nagle jakby za dotknięciem różdżki 

czarnoksięskiej i, w gloryi nowych blasków skąpana, 
wróży jaknajiepszo nadzieje. W ita ją  z zapałem 
naród, który już zwątpił o n ie j; pytają z zadumą 
krytycy i znawcy, jak rozwiną się te nilode pędy, 
nareszcie z więzów stuletniego szablonu wyzwolone: 
czy przyswoiwszy sobie najsubtelniejsze tajemnice 
techniki nowozesnej, pomkną utartą już ścieżką, czy 
i,eż wpadną na tory nowej pomysłowość! i zaćmią 
z czasem Anglię, Francyę i Amerykę, te ogólnie 
dziś uznane przodowniczki twórczego ruchu w dzie­
dzinie sztuki plastycznej?

Nie przesądzając przyszłości, przyznać należy 
iż w chwili bieżącej szkoła włoska najobiitszy i głó­
wny prawie dział wystawy weneckiej stanowiąca, 
porvwra wdziękiem i lekkością wykonania, soczysto­
ścią barw i plastyką, a nadewszystko wytwornym 
smakiem, chroniącym ją  od dziwactw modernizmu. 
Większość obrazów wprawdzie oparta na treści ży­
cia powszedniego, daleką jest jeszcze od mistycznych 
porywów, któremi tak bardzo czarują prerafaelid an­
gielscy, wieje z nich jednak taki urok poezyi, takie 
czyste, świeże natchnienie, takie zrozumienie i od­
czucie przyrody, że trzeba wybaczyć im brak wyż­
szego polotu, który z czasem przyjdzie niewątpliwie.

Za symoolizmem Anglii i Ameryki podążył A. 
G. Sartnrio, jeden ze starszych malarzów włoskich, 
który zerwawszy z rutyną ostatnich i przedostatnich 
swych przodków, głównie batalistów i pejzażystów 
oleodrukowych, wystawił olbrzymi dyptych, mający 
na celu wyobrażenie próżności bytu Judzkiego. 
W pierwszej części widzimy Gorgonę, depczącą bo­
haterów; w drugiej — Dyanę z Elezu, tryumfującą 
nad gromadą istot ludzkich, spętanych chimerą wła­
snych złudzeń.

Włosi stają w podziwie przed dwoma tymi 
obrazami; minister Baccelli zakupił je dla galeryi 
narodowej sztuki współczesnej w Rzymie. Muszą być 
dobre, na widzu dyletancie wszakże wywierają wra­
żenie jedynego nieestetycznego płótna włoskiego, jak­
by przypadkiem pomiędzy malowiula, pełne smaku, 
zbłąkanego. Ogrom skłębionych nagich ciał, bądź 
ciemnych zupełnie, bądź zalanych ponmrańczowo- 
miedzianym blaskiem i górująca nad niemi z jednej 
strony piękna Gorgona, z drugiej Dyana o stu pier­
siach, czarnej twarzy, czarnej prawej ręce, lewej zaś 
szafirowej, koloru morza, w słońcu skąpanego — oto 
główny szkic dyptycliu. Efektowne to baidzo, ale 
czy piękne? — niech sądzą znawcy.

Pomiędzy obrazami włoskimi jest jedna nie­
wielka akwarela. Tytuł je j : „Był sobie raz nad brze­
giem morza kościółek maleńki“. Autor, Yincenzo Ca- 
bianca, nieznany prawie. Karton nie uderza ani grą 
efektów, ani jaskrawością barw, ani dziwactwem 
tecńniki, a jednak wszyscy stają przed nim, wpada­
jąc w mimowolną zadumę. Może budzi ją cyprys, 
samotnie przy brzegu niskiego iiiuru sterczący, może 
fasada niskiego, prostego kościółka, gdzieś na dale­
kim planie zarysowanego, może cień zakonnicy, zry­
wający) kwiat dzikiej róży? Wieje stąd dziwny smu­
tek i ból zapomnienia. Jednak niegdyś rozlegał się 
tu codzień głos dzwonu na cichą ranną prymaryę 
i na wieczorny Anioł Pański. . .

A płótna innych szkót?
Z nazwiskami naszych malarzów, którzy dziel­

nie i z chwalą mogli byli stanąć do turnieju między­
narodowego, nie spotykamy się zupełnie. Zresztą 
wzięli udział w wystawie, jeżeli nie jakościowo, to 
w każdym razie ilościowo, przedstawiciele wszystkich 
państw i wszystkich krajów, sprzysiągłszy się jakby 
na wybór jednych i tych samych tematów. Wszędzie 
uderza nieskończona moc obrazów i obrazków z We- 
necyi: kanały, gondole, wąskie uliczki i placyki, San 
Marco, sto razy San Marco; dalej istna powódź ma­
tek, karmiących dzieci, ładnych i brzydkich, smu- 
tnycu i wesołych, wychudłych i tęgich; jeszcze da­
lej — grupy dziewic, trzymających się za ręce 
i tańczących przy blasku księżyca w szatach po­
wiewnych. niby nimfy Boticellowskiei wiosny; —

zresztą mnóstwo zachodów i wschodów słońca, alei, 
parków, cichych zatok, mnóstwo portretów wielkich 
ludzi — naturalnie — z Mascagnim i Perosim na 
czele.

Do Anglików zabłąkał się także portret Józefa 
Hoffmana przy fortepianie, ale blady, bezkrwisty, 
pozbawiony wyrazu i ruchu.

Z działów niemieckich, po za salonowym, wdzię­
cznym Lenbachein, któremu poświęcono licznie na­
wiedzany pokój oddzielny, wieje niesłychana, prze­
raźliwa nuda. Jest tam dużo modernizmu: są rusałki 
i syreny, sine lub granatowo-żółte, z obwódkami do­
koła wychudłych postaci; są drzewa rubinowe, są 
parki z ekscentrycznemi grupami pąsowych dziewic; 
są płomieniste wybuchy Wezuwiusza, jest epidemia 
sióstr, po dwie, po trzy lub cztery na jednym por­
trecie ; jest impresyomzm, animizm, wibryzm, ale 
nie ma talentu, duszy, nie ma nerwu twórczego, 
który nawet nieznawcę i niezawodowego estetę ude­
rza na progu sali angielskiej i amerykańskiej.

Panna Gloag wystawiła obraz p. t. „Cud róży“. 
DSłewica, skazana niewinnie na spalenie, modli się 
do Boga i oto gałązki stosu, na którym stanęła, do­
tknięte płomieniem, zmieniają się w róże pąsowe; 
te, do których płomień nie doszedł jeszcze, pękają 
kiśćmi białego, jak śnieg, kwiecia.

W alter Crane, o którym pisał u nas Ignacy 
Matuszewski w studyum swojem o prerafaclitach, na­
desłał dwa dosyć duże obrazy. Zdaniem zawodowych 
kiytyków, na szczególniejsze wyróżnienie zasługują 
„Dziewice łabędzic11. Amerykanin, Jerzy Henryk 
Boughton, zwraca uwagę ogromnie oryginalnym po­
mysłem. Na tle ciemnej wietrznej nocy rysuje się 
postać pięknej kobiety w czarnej gazie, z rozrzuco­
nymi nad czołom kruczymi włosami i błędnym wyra­
zem przepaścistych oczu. W powietrzu, dotykając 
szat jej, migają, niby krwawe płomyki, czerwone 
liście jesienne, zwiane burzą, huczącą w oddali. Ty­
tuł: „Gdy opadną szaleństwa11.

Inni artyści?
W krótkiej notatce niepodobna ich wyliczyć; 

każdy prawie zajmuje czemś odrębnem i przykuwa 
tak dalece, że nie chce się wyjść z tej wielkiej, wy­
twornym polotem ducha tchnąocj sali.

Całą ziało ubić ziemi, szaty wierzchnie 
Pokrywa proch i mgla i szarość — 

I zanim ealy świat zamiarze,hnie,
Nadchodzi zwolna seima starość...

Z ginących statków ptak odlata,
Nim je pokryją wód powierzchnie - 

Lecz z tonącego we mgle świata,
Nawet i jedua m yśl me pierzchnie.

Władysław Orkan.

I l i t e r a t u r !  u a u k u n j .
Ludwik Gumploioicz: „Socyologiczne pojmowanie hi- 
storyi':. Odbitka z Przeglądu filozoficznego. Druk 

Józefa Sikorskiego, Warszawa 14, 1899.
Mówiąc o socyologicznein pojmowaniu historyi, 

musimy przedewszysfkiem mieć na uwadze fakt, 
że socyologia jest nauką o społeczeństwie ludzkiem, 
że więc objaśnia bistory czny rozwój ludzkości i bie­
żące fakta tego rozwoju ze swego tj. masowego, 
czyli społecznego stano ciska. W zastosowaniu do 
historyi — musi więc socyologia wymagać, ażeby 
nie pojmować dziejów ludzkości jako zbioru wiado­
mości o t. zw. „ludziach historycznych1*, lecz prze­
ciwnie — ażeby wszelką działalność indywidualną 
podporządkować objawom społecznym, a więc faktom 
zbiorowym, w który cli, jak się wyiaża p. Abramowski, 
„indywiduum objektywizuje się41. Całkiem naturalną 
jest więc rzeczą, że także prof. dr. Gumplowicz, do­
magający się „socyologioznego pojmowania, dziejów11 
uderza ostro na histoiyków, którzy po dzień dzisiej­
szy nie zerwali jeszcze z metodą mniej, lub więcej 
indywidualistyczną, czyli, jak się wyraża autor „he­
roiczną11. W ty ni względzie doszedłem do identy­
cznego przeświadczenia i motywować go tutaj nic 
będę, jako kwestyę, która wymagałaby odrębnego 
traktowania i która była omawianą już zresztą nie­
jednokrotnie. Mniej ogólną lecz natomiast więcej 
w podanych powyż ramach zasadniczą kwestyą dla 
szkicu p. Gumplowicza jest kwestya, jakim pod­
stawowym motywom przypisuje autor wszelką dzia­
łalność społeczną. W tym względzie muszę zazna­
czyć najpierw, że nauka o społeczeństwie odróżnia 
teraz zawsze i ściśle zjawiska społeczne, odbywające 
się na tle komun rodowych, to jest w t. zw. „cza­
sach przedhistorycznych" i objawy rozwoju społe­
cznego w czasach „historycznych11 tj. na tle „państw11, 
potworzonych na gruzach komun rodowych. O trakto­
waniu sbcyologicznem historyi komun rodowych nie 
pisze prof. Gumplowicz wcale i nie miał ku temu 
żadnej istotnej potrzeby z tego względu, że historya 
nie sięga w te czasy, pozostawiając je, jak dotych­
czas bezspornie analizie etno i soeyologicznej. Na­
tomiast potrąca autoi krótko o sporną dotychczas 
kwestyę wytworzenia się „państw11. W tym kierunku 
pozostał jednak w zupełności na swojem stanowisku 
dawnem. Ii. że „nie można pojąć historyi żadnego

narodu (vdct. wytworzenia się państwa), choćby na 
pozór jednolitego, nie obejmując okiem pochodzenia 
i przybycia obcego ludu, który do niego przystąpił 
i wpływy swoje nań wywierał" (str. 4, cytat 
z Ratzela).

Z tego zasadniczego pojmowania wytworzenia 
się „państw" przez najazd ludów innych na komuny 
rodowe — wychodzi prof. Gumplowicz także w hi­
storyi polskiej, pi zyjmując en gros teoryę „najazdu11, 
sformułowaną najściślej oględnie przez prof. Pieko- 
sińskiego. Niestety teorya ta znajduje dla historyi 
narodu polskiego mało poparcia, natomiast więcej 
prawdopodobnein okazuje się, ze „państwo" polskie 
powstało jako związek plemion słowiańskich nie pod­
bitych przez żaden lud obcy, lecz przez „Piastów11, 
t. j. naczelników wojennych plemienia Polan. Jeszcze 
więcej danych na taki typ powstania państwa znaj­
dujemy u Czechow, Chrobatów i Serbów, a rozsze­
rzając te fakty na ludy niesłowiańskie i wstecz ku 
czasom starożytnym, widzimy Ateny, jako państwo 
greckie, wytworzone przez wttłM międzyplemienne 
w odróżnieniu od Sparty, państwa, wytworzonego 
przez najazd obcy i t. p. Uogólniwszy— sądzę, że 
„najazd11 jest bezpośrednim motywem przemiany ko­
mun rodowych w „państwa" w najogólniejszem tylko 
pojmowaniu istoty „najazdu11, t. j., że może być na­
jazdem ludu obcego, jak sądzi prof, Gumplowicz, że 
jednak także występuje jako „najazd11 między ple­
mionami etnicznie identyezuemi i wówczas „pań­
stwo11 jest wynikiem nie „obcego11 najazdu, Jecz wTalk 
międzyplemiennycli, złączonych zazwyczaj z konie­
cznością odporu najazdów „obcych11. Inna rzecz, że 
nie istnieje społeczeństwo, w którem prędzej lub 
później nie odgrywałyby wybitnej roli żywioły etni­
cznie obce. W tym względzie nie mam nic do do­
dania, ani do sprostowania.

W rozwoju historycznym społeczeństw upań­
stwowionych dostrzega prof. Gumplowicz motyw kie­
rujący w walce warstw społecznych, która odbywra 
się wprawdzie zawsze na podścieiisku spoleczno- 
gospodarczem, ale rozszerza się wszechstronnie. 
„Nie jest to tylko żądza — pisze autor — utrzy­
mania się, ale raczej żądza zaznaczenia istoty swej 
w świecie zewnętrznym, wybicia się w miarę sił 
stfofch fizycznych i umysłowych, w miarę zdolności 
swoich, czyli krótko powiedziawszy „żądza z ̂ i s t o ­
t n i e  n-i a s i ę 11. Słusznie zaznacza prof. Gumplowicz, 
że takie pojmowanie ewołucyi społeczno-historycznej 
jest w istocie rzeczy rozszerzeniem zbyt nieraz za­
cieśnionych ram „ekonomizmu11, czyli jak się to za­
zwyczaj mówi „materyalizmu historycznego", sfor­
mułowanego przez Marksa i Engelsa. Jest to, dodam, 
rozszerzenie, wynikające zresztą konsekwentnie 
z dzieł twórców takiego pojmowania dziejów ludzko­
ści, "którzy nigdy i nigdzie nie nazwali rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego jedynym motywem walk war­
stwowych, ale — czego także prof. Gumplowicz wca­
le nie zaprzecza, ich wspólną podstawą, czyli spo- 
lecznem podśeieliskiem. Twórcy „materyalizmu hi­
storycznego11 poszli jednak jeszcze dalej, dopatrując 
Się w warstwowych walkach o byt — ogólnej dążno­
ści ku uszlachetnieniu, względzie doprowadzeniu do 
minimum  tych „walk11. Tak sformułował pojmowanie 
„mateiyalizmu dziejowego11 prof. F a n i w dziele pt.: 
„Darwinizin i socyalizm" i jirof. Guinjilowicz wnio-j 
sków na przyszłość nie wysnuwa wcale w omówio­
nej rozprawce. Dr. K. J . Górzycku

.L j & o f c u m  H i .
=  Prof. dr. August Sokołowski. „Dzieje 

Poiski porozbiorowe, ilustrowane". Wiedeń, 1899. -— 
Ogólnego zbioru tom I V ; wyszły zeszyty 9 i 10 (43 
i 41), zawierające: Czasy K sięstw a W arszawskiego do 
roku ISIS*, a m ianow icie: Stan kraju. Zaludnienie.
Koustytucya. Trudności finansowe. Zjazd w Erfurcie. 
Wojna hiszpańska. Saragosrsi i Samossiera. Wojna 
z Austryą w r. 1809. Bitwa pod Raszynem. Zdobycie 
Galicyi. Wojna r. 1812. Projekta odbudowania Polski.

W ydaw nictw a popnlarno - naukowe. War 
szaw7a M899.

Zasłużona firma Gebethnera i Wolffa podjęła ze 
wszech miar pożyteczne wydawnictwo, mające na celu 
popularyzowanie w małych podręcznikach najnowszych 
zdobyczy naukowych. W cyklu wydanych już dziełek 
zuajdujcą się następujące:

1) „Świat podbiegunowy11 (z 25 rysunkami i ma­
pą okolic podbiegunowych) opracował A. K. S.

2) „Ocean i jego tajem nice11 (zarys oceanografii 
podług dra O. Krummela, opracował W. Umiń ki, 
z liczuemi ilustracyann w tekście i 4 mapami.

3) „Co cli6inia zrobić dzis m oże? ułożyła Zofia 
Joteyka Rudnicka (z 12 rysunkami w tekście).

4) „Komety i gwiazdy spadające11 napisał St. 
Kramsztyk.

U jęcie i opracowanie przedm iotu, jasna i przy­
stępna forma wykładu, wreszcie zupełne opauowauie i 
wyzyskanie całego naukowego m ateryału , pozwalają 
rokować temu pożytecznemu wydawnictwu szerokie 
rozpowszechnienie.
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